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BARYKADA
POWI ŚLA

K I E
Powstanie W arszawskie przed łuża  się. 

W prow adza to z jednej strony zm iany do 
zadań dowódców, z drugie j zaś ciśnie do 
ust m im owolne pytanie: k i e d y  skończy się 
traged ia  bohaterskie j W arszawy? N ik t nie 
wątpi — j a k — wszyscy w ierzym y, że skoń­
czy się pełnym zwycięstwem, lecz każdy 
chcia łby w iedzieć — k i e d y ?

G dyby przebieg powstania był uwarun­
kowany sytuację w yłęczn ie  strategicznę, nie 
trw ałoby ono d łużej, niż p rzew idz ia ły  to 
p lany dowództwa. N orm alne  dz ia łan ie  p ra ­
wa przyczynowości i skutku zakłócone zo ­
stało, niestety, jak w iadom o, faktam i natury 
po lityczne j. W  tym stanie rzeczy przew idy­
wania musiały zawieść, wszelkie zaś p ro ­
gnozy sq niepewne.

O becna sytuacja wojenna w W arsza­
wie jest znana wszystkim. My nie mamy 
dość wyposażenia, żeby móc od razu zgnieść 
N iem ców . N iem cy nie mogę zdobyć się 
na koncentrację  sił i nie potrafię  wykrzesać 
z siebie dość ducha bojowego, by go p rze ­
ciwstaw ić naszemu zapa łow i do w alki D la­
tego musimy się ogran iczać do wypadów, 
szarpania w roga i zdobywania w w alce 
bro ni, poszczególnych p lacówek, domów 
i u 'ic  poko le i. N iem cy góruję wyposaże­
niem, my wolę zwycięstwa lub śm ierci za 
Polskę! Stad — względna równowaga i obu-

»Z d a je  m i się , ż e  P o ls k a  w ów czas m o c n o  
p o w s ta n ie , g d y  p rz e s ta n ie  liczy ć  n a  o b c ą  p o m o c . 
A  w ówczas — p o m o c  znajdzie**.

(M ic k ie w ic z )

D  Y ?

stronny impas, z którego wychodzim y od 
czasu do czasu nagłym i zrywam i. In ic ja ty­
wa spoczywa w naszym ręku. To pozwala 
na rob ien ie  p rzeciw n ikow i bolesnych n ie ­
spodzianek. Każdy dzień jest n a s z ę  wy- 
granę. Każdego dnia w z r a s t a m y  w s iły . 
N iem cy z dniem każdym tracę  siły i a n i­
musz.

Tymczasem z dwóch stron zb liża  się 
rozstrzygnięcie : od wschodu i od zachodu. 
To pierwsze już raz zaw iod ło  w naszych 
rachubach i d la tego dziś nie stawiamy na 
nie. To d rug ie  jest znacznie bliższe, niż 
się wydaje n iew tajem niczonym . Pogrom 
N iem ców  we Francji para liżu je  akcję  w 
W arszaw ie w stopniu w iększym, niż „o fe n ­
sywa" rosyjska. T e n  p o g r o m  m u s i  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  k a p i t u l a c j i  b e z  z a ­
s t r z e ż e ń .  Dziś nawet najgłupszy N ie ­
m iec już rozum ie, że cuda h itle row skie  już 
się skończyły i że na nie liczyć nie można. 
Poświadcza to każdy jeniec. Rzesza pruje 
się w zdłuż wszystkich szwów. I d la tego* — 
rozstrzygnięc ie  jest tuż.

Powstanie Polskie zostanie uw ieńczone 
zwycięstwem zupełnym  nad N iem cam i i nad... 
w yrachow anym i,.w ybaw ic ie lam i" ze wschodu.

Kiedy? — N iebaw em . W  cięgu tygo­
dnia — dwóch — kto w ie?—może już j u t r o !

C Y W I L A

Kamienne, m ocarne słowa W yspiań­
skiego jakby do nas krwaw ięcych w ogniu 
walk skierowane, do chw ili dzisiejszej, dnia 
w yzw olenia z pęt n iew oli zwrócone.

C zego szukamy, my powstańcy 1944 
roku?

N ie  szukamy niczego, coby nie było 
n a s z e ,  nie dężym y do niczego, coby nie 
stanow iło  naszej w łasności, nie sięgamy po 
nowe zdobycze, lecz dężymy do oswobo­
dzenia, w yzw olenia j e d y n e j  i s t o t n e j ,

„ A  n ik ł  n ie  s z u k a , ja k  le g o , co Jeść 
je g o  d u s zy  w ła sn o ścią  i ię s k n o ć g . 0 (o  
P o ls k a  iest T w o je j d u s zy  w ła sn o ścią  i lę -  
s k n »ć ą .“

(W y s p ia ń s k i —  „ W y z w o le n ie ” ).

p r a w d z i w e j  w łasności naszej duszy, tę ­
sknoty naszych serc -  O jczyzny n asze j!

Pięć la t krwawych o fia r życia w kon­
sp irac ji, p ięć la t ca łopa lne j m ęki polskich 
dusz, p ięć la t Pawiaka, O św ięcim ia, M a j­
danka, Dachau, czy innych obozów, wym a­
gało tej chw ili jedynej, gdy tęsknota nasza 
za Polskę będzie m ogła dojść do głosu, a 
wysiłek heroiczny, ostatni krwawy bój do ­
prowadzi do ziszczenia Prawdy życiowej, 
że Polska była, jest i będzie w olna!
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JEDNOŚĆ PRAWDZIWA
N ie  polityczne- układy, nie taktyczne 

komprom isy, nie dyplom atyczne rachuby 
tw o rzy ły  tę  j e d n o ś ć ,  w k tó re j dziś z e ­
spo liła  się p łonęca i krwaw ięca W arszawa. 
Robociarz obok łabrykanta , urzędnik obok 
kupca, ana lłabeta  obok profesora uniwersy­
tetu, żo łn ie rz  obok cyw ila  -  wszyscy -  męż­
czyźni, kobiety i dzieci, ram ię  przy ram ie ­
niu w yw alczają  Polskę, go łym i praw ie  rę ­
koma rozw ala ją  grób, w którym  pięć lat 
temu została przez wrogów  pogrzebana 
wolność O jczyzny. Pom ieszali się ze sobą 
„pe pe es i", ,.endecy", „ lu d o w cy ", „un ion i- 
śc i" —partie  i o rgan izacje , stare i nowe, małe 
i duże, znane i mniej znane. U tw orzyły 
jeden fron t — p o l s k i  front. Rażeni na

tym jedynym fronc ie  nadstaw iają pierś w ra­
żym kulom, razem  zrywają  m ięśnie przy 
pracy, razem  żyją, razem  um iera ją...

I cóż u tw orzyło  tę  j e d n o ś ć ?
M iłość O jczyzny, m iłość do trag iczne j 

sto licy, m iłość wolności i polskości. A w ię c -  
M iłość I

Jej potęga oba liła  już barie ry i p rze ­
g ródki m iędzy nami. Jej potęga da nam 
zwycięstwo. M iłość zespo liła  nas w jedność. 
M iłość za leczy najcięższe rany i na gru­
zach, pozostaw ionych przez bestialskiego 
w roga dźw ign ie  nowe życie, oprom ien ione 
swym blaskiem. Jedność prawdziwa -  na 
m iłości wsparta — Polskę n i e z n i s z c z a l ­
ną  uczyn i!

K ie d y  u nas p a d a  d e s z c z__
O jciec pruskiego militaryzmu i piractwa, F ry ­

deryk Wielki, powiedział sw ego czasu: „K iedy 
u uas padu deszcz, nieprzyjacielowi także jest mo­
kro” . Niewątpliwie m ądre słow a i na sposób żoł­
nierski logiczne. Spróbujm y zastosow ać je  na 
terenie naszych walk w W arszawie. Niewątpliwie 
pada deszcz i u nas. Skw ery uliczne w ypełniają 
się wzgórkami mogił i krzyży. N iepodobna do­
liczyć się spalonych ulic i domów. To co tracimy 
jest istotne. Ale niema odwołania od podatku wo­
jennego. Wiemy o tym. Natom iast całkowicie po­
zbawieni jesteśm y św iadom ości, jak  w tym deszczu 
wojennej insurekcji mokną nasi wrogowie. M ając 
na myśli jak  oni tu mokną do ostatniej nitki, nie 
bierzemy pod uwagę tego, że w ich własnym k ra­
ju cale m iasta równane są  z ziemią w wykonaniu 
rozrachunku winy i kary, ani nawet i tego, że m a­
ją  w sobie pełną św iadom ość przegranej wojny, 
przegranej „raz na zaw sze” z wszelkimi następstw a­
mi. Zobaczym y jedynie jak  oni się czują tutaj w 
W arszawie w następstwie sam ych tylko walk z 
nami.

O d pierwszej godziny powstania, w szystko 
cokolw iek otacza Niemców, przeistoczyło się dlu 
nich we wrogość, u osabiającą śm ierć i nienawiść. 
Przede wszystkim ludzie. C ala  ludność cywilna 
W arszawy. T ysiące nieznanych oczu z nieznanych 
m iejsc kontroluje najm niejszy ruch każdego Niem­
ca. Te niewidoczne oczy, paraliżując ich ruchy 
w śm iertelnym strachu, równocześnie troskliwie 
ostrzegają każdego z „naszych” . Ale nietylko ty ­
siące oczu i rąk, należących do nieuchwytnych lu­
dzi, paraliżuje Niemców. Tu wrogiem są  im nawet 
martwe mury i ściany. Tu przecież każdy mur, 
każda ściana uliczna grozi im pułapką śm ierci. 
D achy, piwnice, przekopy, znane nam na wylot 
są w wiernym sojuszu z Armią K rajow ą i w walce 
z wrogiem. Nie zrozumie zapraw dę tego panicznego 
strachu Niemców przed każdą cegłą naszego m ia­

sta, przed każdym  ruchem w tym m ieście nie­
nawiści ku nim, ten kto nie widział obłąkanych oczu 
jeńców niemieckich.

Tutaj, poza tym nikt nie pocieszy ani nie 
w esprze ramieniem, niema kobiet niemieckich dla 
opieki nad konającym i i nikt nie pomoże zakopać 
germ ańskiego ścierw a. Tu jest im gorzej niż trę­
dowatym. A równocześnie z dnia na dzień opusz­
cza ich i zostaw ia własnemu losowi, własna armia. 
K iedy siostry Czerw. K rzyża grzebały trzech żoł­
nierzy A. K., poległych przy W ybrzeżu K ościusz­
kowskim, pod nosem posterunków niemieckich, 
ukryci za bunkrem Niemcy wszczęli rozmowę, p y­
tając czy nie mamy chleba, skarżąc się otwarcie 
na brak wyżywienia. Pewne punkty niemieckie są 
zaopatryw ane w żywność i amunicję — i to sk ą­
p o —już tylko przez samoloty. Są  i takie, których 
załoga, pozostawiona własnemu losowi, dogorywa. 
Wiele punktów oporu Niemców m. in. PASTA 
poddało się  z braku żywności, amunicji, lub na 
skutek załam ania się wewnętrznego.

Tak to moknie nasz wróg w porę deszczu 
wojennego. W najgorszym —wszystko wypełnia się 
u nas chwałą, braterstwem i bohaterstwem! U w ro­
ga, wśród jego  nadmiaru techniki i uzbrojenia, 
w szystko obraca się w strach, pogardę i hańbę. 
Tak jak  rzeczy stoją, je st faktem, iż mimo czołgów 
i artylerii, granatników i lotnictwa, żołnierz nie­
m iecki dojrzew a do kapitulacji. Trzym ają go 
jeszcze ostatnie hamulce: strach przed S S  i — 
przed nami. A lbow iem  propaganda hitlerowska 
irzedstaw iła mu powstanie jako wyczyn bandytów 
jez skrupułów, zw łaszcza wobec sk ładających  
broń. T ak  czy inaczej sprawy to nie zmieni. Żoł­
nierz niemiecki zdąża ku swemu losowi. Jak  to 
powiedział Fryderyk W ielki: kiedy u nas pada 
deszcz...

W .

P *  » /i e s n o
Nic to, nic, że bandyckie hordy 
O pasały  Stolicę naszą.
Bo pożary, rzezie i mordy
Nie nastraszą nas, nie nastraszą.

Niechaj sterczą, jak  groźne pięście. 
Naszych domów płonące głownie,
W karabinów  stalowym chrzęście 
Rozstrzygamy los — nieodzownie.

w a l c e
Nie boimy się, nie boimy.
My — walczymy o W olność naszą. 
Nie zastraszą n as krwawe dymy. 
W ściekle zbiry n as nie nastraszą.

Uderzajmy celnie w mordercę. 
Niechaj spływ a krew jego gęsta. 
Niech ugodzi go w sam o serce 
N asza w ściekłość-i gn iew -i zemsta!

J. B.



B A R Y K A D A  P O W I Ś L A  3

M I G A W K I

Nasz la ta ją c y  H o le n d e r
Pan Stenio ma regularne rysy, nieco podw yż­

szone czoło (taki rodzaj łysiny, który zarysow uje 
się zaraz po trzydziestce), twarz lekko zapudro- 
waną śniadym  pudrem po goleniu i postać dobrze 
zaokrągloną (taki rodzaj tuszy, który po bliższych 
oględzinach nie w ykazuje śladu muskulów). Pan 
Stenio z narażeniem życia uciekł przed tygodniem 
z głębi Powiśla, gdyż m iejscow e schronowe plo­
teczki zapow iadały w najbliższym  czasie zajęcie 
przez Niemców całej dzielnicy od mostu do mo­
stu. Uciekł jak  stał, nie wziął nawet maszynki do 
golenia, co naraża go na niesłychaną przykrość: 
musi chodzić rankiem  do sąsiadów  z kołnierzem 
wysoko podniesionym , żeby nie było widać jedno­
dniowego zarostu. Pan Stenio przeżyw szy wiele 
em ocji w trakcie ucieczki nie czuje się na siłach 
przekroczyć Nowego Światu choć na Moniuszki 
ma rodzinę i spore zapasy. Woli usadow ić się wy­
godnie na O kólniku przy skrom nie zaopatrzonej

rodzinie. I na takich jednak są sposoby. Sp o so ­
bem tym okazało się... wezwanie do pracy.

„Pan Stefan S. ma zgłosić się  dnia... o godz 
7-mej rano do Elektrowni".

W czesnym rankiem pan Stenio z teczką z ja­
w ia się na schodach.

— D okąd tak wcześnie? — pyta jak iś pan na 
dyżurze.

— ja ... odwiedzić znajomych... — ją k a  się, 
zasłaniając twarz — jeszcze o dziwo! -  nieogoloną!

Tyle go widziano w tym domu. Istnieją oba­
wy, że pan Stenio zmieni się w „latającego Holen­
dra", który nigdzie m iejsca nie zagrzeje, byle tyl­
ko nie mogło przyłapać go... wezwanie do pracy.

Bo taki Stenio nic, ale to nic nie pojął, nic 
nie zrozumiał. Bo dla takiego „Sten ia" nic * ię  nie 
zm ieniło od czasów  kiedy to trzeba było się 
ukryw ać przed „w ładzą", po otrzymaniu różowej 
kartki z Arbeitsamtu.

K r o n i k a  w a l k i
Na P o w iś lu .

Nasze patrole powstańcze spotkały oddział niem., 
usiłu jący przejść z ul. Sm olnej ogrodami. Niemców 
rozbito, zabierając im broń. Również na Czerw. 
Krzyża przychw ycono w zasadzce jednego bahn- 
schutza i jednego kałm uka.

Na S ta re m  M ie ś c ie .
W ciągu ostatnich dni rejou Starego M iasta 

bom bardow any silnie. Npl. mimo huraganowego o- 
gnia — odparty. Rozszerzono nasz stan posiadania. 
Na Tłom ackim  zdobyto 1 czołg oraz rozładowano 
„G oliata", zdobyw ając w ten sposób cenny ładu­
nek trotylu. W rej. Żoliborza walczy niem. 608 pp. 
Zasięg naszych posterunków poszerzył się.

Kościół garnizonowy na ul. Długiej uszkodzo­
ny, również kościół Św. Jack a  ma uszkodzone 
wnętrze i wieżę, podobny los spotkał kościół Św. 
Franciszku który uległ częściow em u spaleniu.

Gm ach Min. Spraw iedliw ości na ul. Długiej, 
od strony ul. K ilińskiego częściow o zawalony. 
Wnętrza ozdobione cennymi freskam i i p łaskorzeź­
bami poopalane, dachy zerwane pociskam i.

Archiwum Akt dawnych nie uległo spaleniu, 
jak  to w prasie podawano. Natom iast zawalony jest

stary  budynek archiwum i sąsiadu jący  z nim dom 
dawna siedziba starostwa.

W re jo n ie  g h e t ta .
Npl. skierow ał silne natarcie zespołowym og­

niem artylerii, „T ygrysów " i bom bardowaniem z po­
wietrza w kierunku na PI. Muranowski, Bonifra­
terską i I.eszno, jak  również ku PI. Krasińskich 
i Nalewkom.

W ś ró d m ie ś c iu .
W śródm ieściu silny napór npla przy użyciu 

„G oliatów " i ognia artylerii. Nasze oddziały w y­
cofały się z Politechniki. W zdłuż ul. Noakow skiego— 
posterunki nasze.

Niemcy przy użyciu czołgow, granatników j bro­
ni maszyn, natarli od Al. U jazdowskich i Szopena 
na gmach Pasty nu ul. Piusa. Natarcie, mimo jego 
gwałtowności — odparto.

Na południe od Służew a terenowe oddziały 
A. K. toczą walki, o których bliższych szczegółów 
narazie brak.

Ogólnie daje się zauw ażyć pogorszenie nastro­
jów w oddziałach niem. i narastanie rozdźwięków 
między Wehrmachtem a oddziałam i S S  i Gestapo.

C z y  w i e c i e ,  ż e __
*  Najbardziej w strząsające wrażenie na am erykańskim  wachm istrzu, który przebył w linji pełne 

dwie kam panje, lib ijską i płd. w ioską zrobił drobny z pozoru fakt: pojm anie pod T u l o n e m  trzy 
dni temu jeńców  mongolskich, wcielonych do W ehrmachtu. „K onali poprostu z głodu, — opow iada Jim- 
my D oodle z Cincinatti — i byli tak osłubieni, że nie mogli usiedzieć, tylko pokryci łachmanami le­
żeli na ziemi, jak  chore bydło. Nie mogę ogarnąć tego, co miałem przed oczym a,—ciągnie D oodle dalej. 
Oto ubogi rolnik rodem z Turkiestanu, poborowy armii czerw onej, leży w mundurze hitlerowskim na 
francuskiej ziemi, a do niewoli pojm ałem  go ja , obywatel m. Cincinatti (Ohio) zza O ceanu." Ale Jimtny 
wie również, iż walczy o to, żeby tak m akabryczne sytuacje miały na św ecie m iejsce poraź ostatni.

•  „Jeszcze tylko sześć m iesięcy..." Ta zwloką potrzebna jest Niemcom dla oslatecznego i zw y­
cięskiego zakończenia wojny za pom ocą nowo wynalezionej broni, jak ie jś V l4 czy Vl5... Tak właśnie 
twierdzą panowie Goering i G oebbels w swoich tragicznych przemówieniach do narodu niemieckiego. 
C iekaw e? — widocznie wymyślili fakirski sposób  na przyspieszenie wzrostu niemowląt płci męskiej, 
albo na pełną zdatność bojow ą oddziałów 12-letniej H itlerjugend. N ajlepiej pewno będzie, kiedy my 
sam i poddam y Niemcom parę p o l s k i c h  pomysłów na szybsze „zakończenie” wojny.
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K o m u n i k a t  r a d i o w y
F ro n t Z a c h o d n i.

•  Na północnym odcinku frontu w Normandii w ojska bryty jskie osiągnęły C a b o u rg  i Lis ie u * . Trwa 
niszczenie oddziałów npla, zam kniętych w kotle m iędzy T r a in  i C h a m b o is . Na odcinku tyin w ciągu 
ostatnich dwóch dni wzięto 25 tysięcy  jeńców. Amer. kolum na pancerna, która przekroczyła L o a rę  pod 
Nantes operuje już w rejonie A n g o u le m e . Amerykanie rozszerzyw szy przyczółek na Sekw anie pod N a n ­
tes przerzucają na wschodni brzeg wielkie ilości w ojska. Na zachodnim brzegu Sekw any posuw ając 
się w kierunku północnym Amerykanie zajęli G a il lo n .  Na południe od P a ry ż a  po zajęciu C o rb e il i Ne 
lu n , Amerykanie przekroczyli Sekw anę w rejonie F o n ta in e b le a u , które zajęto. Na wschód od O rle a n u  
zajęto N o n ta r g is .

•  Generał N o n t g o m e r y , przem aw iając w czoraj do podległych mu oddziałów powiedział: „W ciągu 
10 dni odnieśliście w północnej Francji zwycięstwo całkowite i decydujące, zadając nieprzyjacielowi 
ciężkie straty. Specjaln e w yrazy uznania należą się lotnictwu armii am erykańskiej, jako też wojskom 
brytyjskim , kanadyjskim  i polskim. Resztki VII. armii von Klugego przez długie m iesiące nie będą 
zdolne do walki. Ź naszej strony czeka je jeszcze niejedna niespodzianka. Koniec wojny już bliski. 
Postaram y się  o wykonanie zadania w terminie rekordow ym .'1

•  Na froncie śródziem nom orskim oddziały francuskie wdarły się do T u lo n u .  Hitlerowska załoga 
N a r s y lii  walczy na ulicach miasta z oddziałam i F . F. I. i jest zagrożona okrążeniem od północy przez 
Sprzym ierzonych, którzy znajdują się  w odległości kilku kilom etrów od m iasta. Główne drogi odwrotu 
z Marsylii i Tulonu na północ zostały przecięte przez zajęcie A ix  e n  P ro v e n c e  oraz przez dalsze posu ­
wanie się Sprzym . na zachód wzdłuż doliny rzeki D u r a n c e . Na niektórych odcinkach oddziały Sprzym . 
posunęły się wgłąb w ybrzeża na odległość 12P km.

•  Na całym  terenie Francji wzmogły się  działania F .F.I. O ddziały F .F.I. zajęły  w szystkie punkty 
graniczne na granicy francusko-hiszpańskiej, uwolniły całkow icie 8 departam entów i dw adzieścia miast 
w' tym T u lu z ę ,  T a r b e s , O ria e  i in. Po całkowitym uwolnieniu Górnej Sabaudii F.F.I. oczyszcza z npla 
rejon G r e n o b le . Garnizon m iasta w liczbie 5000 Niemców jest otoczony. O krążono również m. L im o g e s .

Front W łoski.

•  Na wybrzeżu adriatyckim  oddziały polskie szybkim  uderzeniem uniemożliwiły nplowi wycofanie 
się za rzekę N ita u r o  i zm usiły go do przy jęcia walki. Nplowi zadano ciężkie straty, Wzięto jeńców 
i zdobyto sprzęt. Na wschód od Florencji — w ojska brytyjskie przekroczyły już r/.ekę A rn o  w re jo­
nie P o n to  S ie r a  i posuw ają się w kierunku Forli, nie napotykając na opór Niemców.

F ro n t W sch od n i.
•  W Estonii Rosjanie okrążają D o rp a t .  Na Łotw ie kontrataki niem ieckie zm usiły Rosjan do opusz­

czenia rn. T u k u m  na południo-zachód od R y g i .  Na środkow ym  odcinku frontu Rosjanie obsadzili w ięk­
szą część linii kol. B ia ły s to k -W a rs z a w a . W tym rejonie zajęli w czoraj T łu s z c z  o 40 km. od W arszawy.

•  Kom unikat niemiecki donosi o rozpoczęciu przez arm ię czerwoną ofensyw y w Rumunii nad dol­
nym biegiem D n ie s tru  i w rejonie )a s s .

O K R Ę G O W A  DELEGATURA 
RZĄDU R. P. 

na m. sl. W arszaw ę

D eleg a l Rejonu I 
W ydział Zdrow ia i H igieny

- Zawiadomienie
Niniejszym zaw iadam iam , że d la żoł­

nierzy „A. K." jest sta ła  pomoc dentystycz­
na, bezpłatna — w gabinecie  dentystycz­
nym przy ul. Nowy owiat 34 u p. Konstan­
tego Dobrzyńskiego w godzinach od 10-lej 
do 12-tej.

Kierownik W ydziału 
Zdrowia i Higieny

W arszaw a, dn. 20 sierp n ia  1944 r.

O K R Ę G O W A  DELEGATURA 
RZĄDU R. P. 

n a m. st. W arszaw ę

D eleg a t Rejonu I 
W ydz. Techniczno-Budow lany

Zarządzenie
W szelkie uszkodzenia w budynkach, 

zagraża jące  bezpieczeństwu publicznemu 
polecam  natychmiast zgłaszać w W ydzia­
le Techniczno - Budowlanym Delegatury 
Rządu R. P. — Rejon I, celem  należytego 
zabezpieczenia.

Kierownik W ydziału 
Techniczno - Budowlanego

W arszaw a, dn. 20 sierp n ia  1944 r.

W  łrosce o za sp o ko je n ie  p o trze b  życiow ych P ow iśla
W ładze cyw ilne Rejonu I. O kr. D elegatury Rządu w stałym  wysiłku, zm ierzającym  do zapewnie" 

nia ludności Powiśla w szczupłych ram ach obecnych możliwości sprawnego pokrycia najw ażniejszych 
potrzeb życiowych, przystąpiły obecnie do pracy nad uruchomieniem życia gospodarczego — oczy­
w iście w zakresie, na jak i zezwala obecnie sytuacja dzielnicy.

Powołany ostatnio do życia W y d z i a ł  G o s p o d a r k i  P r z e m y s ł o w e j  rozpoczął swe prace 
w dniu 18.VIII, od akcji ew idencyjnej za pośrednictw em  Komendantów Bloków. W ydział porozumiewa 
się bezpośrednio z przedsiębiorstw am i przem ysłow ym i, rzemieślniczymi i handlowymi, których urucho­
mienie leży w interesie życiow ym  Powiśla. W tym zakresie konieczna jest jak  najdalej idąca w spół­
praca w szystkich czynników zainteresowanych.

Pam iętajcie, że akcja  ta ma na celu ulżenie doli ludności w tych ciężkich czasach!
W spółpracujcie w pracach  nad uruchomieniem życia gospodarczego Powiśla!


